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Przedpła tę  miejscową i za­
miejscową uprasza się prze­
syłać przekazami, zaeuropej- 
ską najndpowiedniej w li­

stach poleconych.

Biuro Red. i Adin. otwarte  
codziennie od 10 do 12 rano. 

Ceny ogłoszeń:
Za wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 1? centów, 

„Nadesłane" — 30 ct. 
Dla prenumeratorów zna­

czny opust.
Lis tów niefrankowanych nie 
przyjmuje się. Nieopieczę- 
towane reklamacye wolne 

są od opłaty pocztowej. 
Za zmianę adresu nic płaci 

sie nic.
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W Ameryce rocznie 2 dolary.

A m ~ i  i  ę  s p o i c c z n  e .
■ I .  t . i ' 1 ! w  ] t  i i 1 ! ‘ U s  , y  ■;  p u b y .  i . A l i  X I X .  i ;  i . • 

yjlunr ; i  w ir * i; >• \c!t. -s ryci; i ■?«,; n I, > v -i-i 
lta j w \ b in ie j  : : 
n a s / e g "  w  i ■ ■ .

Sp"ł;T_l!<-!_". 1.:
U f  I:  I : :t i . . \ : i . ! p i . i  ■ 
z s, ;4i‘i \i .b a !

in-lrt

lig* Im.łg
* j n 11 ■ i b  : i < • 1111

cynlizr

• !■*•/.w :j:i. Tiib
Lin I' z\

*rv wszystkn i wwAsikii-lt t>i /.«■ 
■.'■.nie;' /pi:] z tyiŁ nu h ó u . ;■ st
. '.V i fi \ /.iv,stający 'Ligie ao-
: g !1 ■ 111: .  w-/,\-ik(i i to 11,-.:, i-\.

is zccllo- 
8y m p a ! i

z  e ; i i m d

... :uu wr.;-gi. sjieyaii/.in u »f»i:-ta, iv.M'-n- 
jni-y na wiatr ii;s.-fa wolności Nflil ni'di#:ii 
I V  1:1 Z : , ] |  i m l  k u l  L  I k u  m i  s t  u .  m i l i o ­
nów ■ li.! nic <■/.' v >/i -\ ali.-tiiw e a W n  ś Wiata
.su. tar-.nuiu k i j j r v i ! i  kieritjuy nim ' / , v f i i . H  \f l» 
syłfteujjiycznic W.li fepołoezmi budowę. A ię 
coraz ni ziej rosnącą w siło armię snocali- 
sWi-Hą. kiwvr..Hy nic w i e k i .  ;ri>- i;tl i!/.i<■<i ;.11:i 
t\ fkn.

iii;. -Ii. iiliersńns. •*«» >"t-y ::!rs-ty<SBia r;,-
slokiaoyu a uosobi; nic w; d kiego kupiła 1 u Mn j bez­
względniejszego egoizmu Stworzyli go sarni 
żydzi, oni też niepodzielnie w obozie tytn 
P-Ulrtją

Demokracya traci grunt z dniem każ­
dym, programu nie ma ona wcale, a hasła 
m a  liberalne. Jest też ona po największej 
części płaszczykiem, pod który podszywa się 
kto chce. Socjalista, czy liberał, czy konser­
watysta. k; żdemn z nich w owym riemokra- 
tyczm m płaszczu -  wygodnie, bierze go też 
każdy na siebie kiedy mu się podoba, i kiedy 
podoba znów zrzuca. Najchętniej jednak uży­
wają go liberałowie, w ostatnich czasach wy­
łącznie prawie, liłówną siłę demokracyi s ta­
nowią jednostki niczdocydow ane w którą 
z dwu, stanowczo przechylić się stronę, prze­
ważna część mieszczaństwa, którateż jedynie 
szlachetny w demokracyi reprezentuje żywuoł. 
Zwykle jednak, mieszczaństwo na lep pięknych 
demokratycznych haseł złapane, staje się mi- 
mowolnem narzędziem liberałów i działa 
wbrew swym inttresom.

Te trzy party e, wojujące najpiękniej 
brzmiącemi a pokrewnerni hasłami wolności, 
równości i braterstwa, w gruncie rzeczy nic 
z niemi nie mają wspólnego, wspólne nato­
miast mają one kierownictwo i wspólnie pra­
cują nad j td n e m  a mianowicie nad tein, by 
żydom wyzysk i gromadzenie, bogactw, a w re­
zultacie zawojowanie świata ułatwić. Partye 
te są niezmiernie ruchliwe a wszystkie prawie 
miasta są im oddane.

Pierwsze miejsce w szeregu następnym 
zajmują konserwatyści Partya  ta, niegdyś 
najpotężniejsza, malała ciągle, a dziś, znaną 
je s t  z nazwiska chyba tylko, z firmy, czynami 
zaś swojeini stwierdza, że Credem ich są za­
sady liberalne. Partya ta, dzięL swemu hasłu 
„nechaj bude jak buwało", popularną w sze­
rokich kołach społeczeństwa nie była nigdy, 
nigdy się nawet o to nie starała, sił nowych 
jej nie przybywało, egoistyczna polityka am­
bitnych jednostek przerzedzała jej szeregi,

u kiedy wkońcu z konserwatyzmu formalna
Karykaturę zrobiono, nie pozostano :; r gu. 
jak dla ..uratowania" starej d o b n j  i!i;nv rzu­
cić się u objęcia liberałów. Firmo /. 
waiui dla t-ogo, a by nie stracić 
i wpływów duchowi,-listwa, które j.D 
na i tiry rzeczy wypływa, konserwaty wuiy ,osi
II ■ - j I  )| Oli 1.

(ińra I;oiis'-riT,:;ywuu. s t o i  i dziś jnsir w 
"ihr/.ymk jak przi <1 lary. gdyby ■ iin. nrzo- 
-i,ić ją  i odrzucie liberalne ph-wy. kto wie 
.■■/.y bodu.! solne, częsc zdrowego ziarna bv zo- 
stała. A każd -j chwili zerwać się wiatr moż*- 
Który plewę tę oddzieli. A '-o wtom-zas?

Nie stara partya klerykalna rozwija 
się powoli we Fratieyi i Węgrzech li n a s  
c z y n i o n o  kdkakrotnio próby w tym kierunku, 
bardzo skromne dał;, rezultaty, a nieraz wprost
III i: szczęśliwe. Tali Ił  p. było z X. Sto jałow-
•'k.im. który stosownie popirty i p o k i e r o w a n y  
mógłby był coś może P .  tom poili zdziałać 
i ktorogo. niiJoler.iiicy.i konserwatystów po - 
pchnęła w objęcia almrclm. Powstanie partyi 
klerykalnoj w -Haireyi. dziś giańir/A prawie 
z niemożliwością, gdyż duchowieństwo ww-ho- 
wuu- w atmosferze konserwatywnej, przejęło 
od swych nauczycieli ową zimną .sztywność, 
nieruchomość i ociężałość, które sa powodun 
upadku samego konserwatyzmu. Rezultatem 
tych błędów, są uprzedzenia eo do istnieją­
cych na swiecie stosunków. Dotychczas s t a ­
rano się wyeiłować księdza w ten sposób, aby 

| tenże w późniejszeni swem życiu ciągle i za­
w s z e  czuł się księdzem tylko, a niazem innem.

| I istotnie, mamy teraz bardzo dobrych ksir/y  
i świątobliwych kapłanów —  Ile  za to bardzo 
mało między nimi. a szczególniej między 
młodszymi takich, którzy by jasne o stosunkach 
życiowych mieli pojęcie. Na wsi łub w małem 
miasteczku, proboszcz zoryenjjuje się jeszcze, 
wiejskie też i małomiasteczkowe duchowień­
stwo wyemancypowało sie, nie śpi, ale zaka­
sało rękawy i robi, nie chodzi nain o to dla 
kogo. dość że robi, w mieście natomiast, a im 
w większej! tern gorzej, duchowieństwo — 
modli się tylko i — zmiłowania Hożego czeka. 
A w miastach właśnie, koncentrują się główne 

| siły nieprzyjaciela, miasto nadaje ton całemu 
| powiatowi, stolica krajowi.

Jak wyglądają dotychczasowe rezultaty 
agitaeyi kbrykalnej, oto mały ale jaskiawj 
przykład. Pan X., biorący żywy udziaf w rucha 
społecznym, zaproponował niedawno panu Y„ 
członkowi jednego z lwowskich katolickich 
towarzystw, nawiązanie jakiejś akcyi któraby 

l miała na celu przeciwdziałanie agitaeyi 
socjalistycznej. Pan Y. odpowiedział panu X..

I że się właśnie coś robi w tej sprawie. Co, 
dowie się w swoim czasie. I  istotnie, nie 
minęło dwa tygodnie a pana X. zawiado­
miono pod sekretem, że w tym a tym kościele, 
odbywać się będzie regularnie co tydzień takie 
a takie nabożeństwo, — , I w iżasz pan — 
mówił pan Y. — my to urządzamy na wia­

domą nanu inteneye!" —. ] to miało się na*
' „akcją przeciw socjalistom"! .Jesteśmy 
pewni, ż- żaden ksiądz wiejski nie zwalczałby 
wrogów sycif ii1 triku za pomocą w sekrecie 
przed parafianami odprawianych nabożeństw. 
A nasi lwowscy „klerykalr to produkt agita­
cji lwowsk.ego stołecznego dmhow ietistwa. 
N:e chcemy więcej podobnych jak powyższy 
p r z y i , i . f a i y ó w .  al.ij nie podawać broni do 
ręki przeciwników - w każdym razie j< dnak, 
stan to nie pocieszający Nie twierdzimy także, 
by wszyscy księża lwowscy tej byli zasady, że 
wy«l;uTzv pomodlić się tylko, aby pieczone 
gołąbki same spadły do gąbki, Stwierdzić niu- 
musimy jedna!: z ubolewaniem, ze tą zasadą 
kierują sje właśnie księża najruchliwsi i naj- 
wnlywowsi. a już z pewnością okrzyknietoby 
heretykiem a riawet ateuszem tego ktoby 
śmiał poradzi \  aby katolickie towarzystwa 
mniej modliły sie a więcej natomiast robiły.

W ciągu ostatniego łat dziesiątka, poja­
wiła się na widowni jedna jeszcze partya. 
antysemici, którzy w I'óżny<*h bo jach ,  za­
leżnie od istniejących tamże stosunków, różna 
przybrali nazwy. Ruch ten początkowo baga­
telizowany. rósł i potężniał ciągle z niebywałą 
dotychczas w historyi ruchów społecznych 
szybkością EmisaryusF* tegoż ruchu kraj prze­
biegają" porywali wszystko za zobą. a za każ- 
deni ich stąpieniem, setki i tysiące nowych 
wyrastało z zielni zwolenników. Antysemickie 
gazety, v  najodleglejszych kraju zakątkach 
zapalały umysły a tysiące stowarzyszeń, gęstą 
siecią okryły Niemcy całe. Za najszybszą i naj­
skuteczniejszą dotychczas uznawana agitacja 
socjalistów, okazała się wobec agitaeyi anty­
semitów — żółwiem.

Cóż za powód tak szaionyeh rezultatów 
agitaeyi antysemickiej?

Oto. postulaty antysemitów, nie są niczem 
innem, jak tylko zbiorem u r  z c i w y c h postu­
latów, wszystkich istniejących w Europie par- 
tyj. Antysemityzm, daje wszystko to, czego 
ktokolwiek uczciwy żądać może I tak:

Na równi z socjalizmem, występuje prze­
ciw uciskowi i wyzyskiwaniu robotników, i wy­
krywa grzechy wielkiego kapitału, pod cięża­
rem którego jęczą państwa całe, ludy i narody.

Z liberalizmem, ma antysemityzm wspólną 
tolerancję, a zwalcza tylko bezwzględnie dzi­
siejszy żądoliberaiizn:. liberalizm faizzywy 
Kapitał, w czyimby on Dyl tylko ręku, anty­
semici szanują ale o tyle tylko, o ile nie staje 
się od narzędziem w celu ucisku.

Z prawdziwą demokracją, z której łona 
pierwsi antysemic, wyszli, wiąże ich cały sze­
reg postulatów w kierunku uobywaielenia sze­
rokich mas ludowych.

Z konserwatyzmem, mają antysemici 
wspólne uszanowanie dla przeszłości, wspólną 
ideo monarchizmu i narodową.

Z klerykałatni wiąże ich kościół i krzyż, 
który jako przeciwstawienie zgubnym dążeniom

Kupujcie tylko u ciir ze ścian



Budejskiej zbrodni, wzięli antysemici za swoje 
godło

A prócz tego. góruje nadewszystkiem ha­
sło: Chrześcianie! łączcie się do », sjióhu j
pracy! Gódźcie się ze sobą nawzajem, zanie­
chajcie wzajemnych swatów i kłótni, a nato­
miast wszystkie swe siły połączcie aby zrzucić 
ze swych piersi ssącego was wampira, aby 
zbrodni wieków i narodów pozbyć sie raz na 
zawsze! Precz z korupcją! precz z uciskiem 
moralnym i m ateryarnym!

Nic też dziwnego, żo hasła podobne 
otworzyły oczy najszlachetniejszym jednostkom 
z innych party i. i do obozu antysemitów je 
zaprowadziły 'I łumy liberalno-demokratycznego 
do niedawna mieszczaństwa z jednej, a kon- 
8erwatywno-klerykalnych dezerterów z drugiej 
strony, stanęły w jednym  zwartym szeregu. 
Ludzie najsprzeczniejszych do niedawna prze­
konań wszystkich warstw i klas, stanów i za­
wodów. podali sobie ięce, kupcy. cMopi, księża, 
rzemieśluicy, szlachta, robotnicy, urzędnicy. 
Nic też dziwnego, że wiedeńskich zwolenników 
Dra Lnegera, nazywają żydowskie pisma „zbie­
raniną", gdyż nie jedną warstwę lub stan jeden, 
ale naród cały związał on wspólną wszystkim 
ideą chrzlściaństwa i etyki chrześciariskiej 
i na  wroga go prowadzi.

U nas antysemityzm z pieluch wyszedł 
dopiero i jakkolwiek ruch na tem polu nie­
dawno dopiero się rozpoczął, rezultaty jego 
są już wprost zdumiewające. Antysemityzm, to 
partya wojenna, a że wojna ma urok zawsze, 
każde uderzenie werbunkowego naszego bębna, 
setki nowozacieżnych sprowadza.. Niedługo — 
a i m y  wyruszymy w po le !

Oto w grubym zarysie szkic sześciu naj­
ważniejszych prądów społecznych, odbijających 
się echem w naszym kraju. Pierwsze trzy 
z nich, rzutki i elastyczny socjalizm, potężny 
i  materyalnie i wpływami liberalizm i w zna­
cznej części demokracya, złączone ze sobą 
mniej lub więcej ściśle przez jednolite kierow­
nictwo, które bezwzględnie w roku AI.li.nnce 
ltra d ite  i lóż masońskich spoczywa, stanowią 
jeden obóz — wojowniczy obóz liberalny. Na­
przeciw niego, stoi bierny obóz konserwatywny, 
złożony z pseudo-kouserwatystów a w gruncie 
rzeczy zamaskowanych liberałów, którzy nie- 
dołężnem postępowaniem swojem na każdym kru­
ku konserwatyzm dyskredytują i nieruchliwych, 
niepuradnych klerykałów, którzy widzą wpraw­
dzie zdradę i niedołęstwo długoletniego swojego 
sprzymierzeńca, nie mają odwagi jednak zerwać 
z nim otwarcie. To obóz konserwatywny.

Obok, formuje się powoli, prowizoryczny 
obóz trzeci — antysemicki, który czekać bę­
dzie cierpliwie, ostatecznego rozbicia się kon- 
serwatywno-klerykalnej spółki, aby jej zająć 
miejsce i oko w oko stanąć do walki z żydo- 
liberalizmem. hydrą korupcji i wyzysku z je ­
dnej, a przewrotu z drugiej strony.

Tymczasem zad, bijemy dalej w bęben 
werbunkowy i pod sztandarem naszym u szczytu 
którego krzyż błyszczy, gromadzimy „zbierani­
n ę 11. Złoto, srebro, miedź i mosiądz, który od­
pada powoli od partyj innych, przetapiamy 
na spiż czysty i jednolity, z ktorego. da Bóg, 
kiedyś dzwon ulejemy, który Bogu i Ojczy­
źnie na cześć i chwałę, a na pohybel wrogom 
zadzwoni!

i 'P o p i e r a j c i e  p r a s ę  c h r z e ś c i a ń s k ą !

F a b ry k & a o i „ op in ii p u b U c in o ]".

— Jak wygląda opinia publiczna?
— Ano, wygląda tak, jak ją  opisują ga­

zety.
— Któż te gazety pisze?
— Bedaktorowie i korespondenci.
— Kto oni są?
— W  każdem piśmie, widomego redak­

tora znamy jednego tylko, korespondentów zaś 
nie znamy wcale.

— Nic znacie! Kto są 'on i nic wiecie! 
ros łuchą jPe  więc, a my wam o nich po­
wiemy słów kilka. Nu dziś, weźmy tyłku ko- 
respou.lontów pism polskich we UTedniu.

Korespondentem Dziennika Polskiego jesi 
pan Abraham Inlander, żydek lwowski pod­
pisujący sic pseudonimem Adin. lub też nie 
podpisujący się wcale. Był o u też jednym 
z pierwszych apostołów ruchu socjalistycznego 
we Lwowie, portret też jego wisi po dziśdzień 
w lwowskiej kuźni socyaLzmu socyalnodoino- 
kratycznym „Domu robotniczym Obecnie 
jest on współpracownikiem W ien,r Allgamcine 
Zeituuy, zwanej przez Wiedeńczyków Ilabiner- 
blntem, jakoteż przygudiiim koresp mdentem 
Gazety Polskiej w Warszawie.

Do poczciwej „antysemickiej- staruszki 
Gazety Narodowej, śle z W iednia pilnie listy 
znowu inny żyduk lwowski! pan Ozyasz Ubo­
gi. Nie sądźcie jednak, że „Ubogi-1 to katolik 
i my tylko imię jego przekręcił my aby konie­
cznie zrobić zeń żyda. Jest to rodzouiuteńki 
synalek państwa Meclila i (iitli Ubogich 
utrzymujących tandetę przy ulicy Teatralnej 
we Lwowie. Służymy więc rodowodem nawet.

' Do „katolickiego" J ‘>z?f/indu pisuje z Wie­
dnia pan Hersz Mouat. znowu żydek lwowski 
i pan Puffke, także żyd, ale dla odmiany 
pruski, czy poznański. Pan Hersz Monat. 
ótak samo jak InliLndei o którym wyżej i Zip- 
ser o którym poniżej) nim wyjechali do Wie­
dnia, byli pierwszymi pionierami sęcyalnej 
demokracyi we Lwowie

Przed kilku dniami. Przegląd, broniąc i 
swojego wiedeńskiego koi spondenta Puffkiego 
od uczynionego mu zarzuiu żydostwa, po­
wołał się na świadectwo warszawskiej Niwy, 
rzekomo organu warszawskich antysemitów 
i zacytował ustęp wiedeńskiej korespondencji 
Niwy, wychwalającej tegoż właśnie Putikiego. 
Oceniając powyższy cytat p. .Masłowskiego 
musimy stwierdzić, że Niwa  jest t -.kim samym 
„kierującym organem" antysemitów w W ar­
szawie jak Przegląd we Lwowie i jedynie 
świadectwo warszawskiej Roli byłoby w tym 
wypadku iniarodąinciii. Zresztą, nasuwa się 
wcale poważna wątpliwość, czy owej wychwa­
lającej Pulfkiego korespondencji do N iw y  nie 
pisał sani... pan PufTk*. --- Prócz tego pisuje 
pan Puffce do Kurjera Pozn«iłsHn’.gW.J Stoica 
w Warszawie i czasem do Czasu w Krakowie.

Ran Josel Zipser, znany rui lwowskim 
bruku z czasów Wystawy żydek, od niedawna 
dopiero przebywający we Wiedniu, a od czasu 
erv lir. Badeniego gwałtowny antysemita, za­
sila swem piórem Kurjera Lu owskiego, któ­
rego właścicielem prawdziwym jest jak wia­
domo p. Lilien, a honorowym p. Kewakowicz. 
Je»t to pismo, którego dewizą jest opozycya 
przeciw każdemu rządowi jakihy on był tyl­
ko. Dopóki wiec w rządzie był jaki taki ślad 
tylko ducha chrześciańskiego, panowie Frylin- 
gerowie, Menkesowie. Bomsteiny i jak  się 
tam j. szcze pana Rewakowicza podkomendne 
szmeigełesy nazywają, jeździli sobie na rzą­
dzie eon a morę. Zmieniły się czasy, rząd stał 
się żrdofilskim i biedni żydkowie aby nie 
stracić na opozycyjnej wartości . przemienili 
sie nagle w antysemitów. Biedny więc p. Josel 
Zipser w Wiedniu, dostrajając się do redak­
cyjnego koncertu, płacze, smarka, krztusi się. 
rwie sobie pejsy z rozpaczy i — — chwali 
Lnegera, a na żydach psy wiesza.

Do Gazety Lwowskiej „pisuje" z Wiednia 
emeryt, niejaki pan Glinkiewicz, któremu zda­
je  się ciągle, że jest jeszcze kancelistą w Pa­
canowie. Z czapką pod pachą, wsuwa się na 
palcach do biura Jaśnie Wielmożnego żyda, 
dyrektora kancelaryi parlamentu Blumenstocka, 
a skoro mu ten przygotowany już dlań bru- 
lien, poda, mruczy : „całuję stopki jaśnie wiel­
możnego pana hofrata" i równie na palcach, 
cichutko, za drzwi się wynosi. W najbliższej 
kawiarni wyciąga z kieszeni czysty papier 
i podkładkę, każe przynieść kelnerowi pióro 
i a trament i przy kieliszku likieru rozpoczyna 
„korespondencyę “ Klnie nieraz pod nosem n ie ­

wyraźny brulion pana hofraia. a kied y odcy 
frowawszy z urzędniczą pedanteryą litery, ca­
łą ..korespondencyę" przepisze, odsapuje jak 
Napoleon pc wygraniu Jenajskiej bitwy i za­
dowolony z „literackiego" swojego sukcesu 
rzuca list do skrzynki i maszeruje d.> domu 
na dobrze zasłużony obiadek i drzemkę.

Bodaj raz na rydzień, Jaśnie Wielmożny 
żyd Bluinenstok siada na pegaza osobiście 
i pisze do 1 rakowskiego Czasu artykuł wstę­
pny. Poznać go po niezmiernie gorącym kato­
licyzmie i patryotyzniio którymi artykuły jego 
bardzo oblicie są szpikowane. Najtwardszy 
orzech do zgryzienia, miał Blumenstock z nun- 
cymzem papieskim Aglterdłm Tktóry stanął 
po stronic Lnegera j. a którego trudno było 
przedstawić w Czasie czytywanym chę­
tnie przez duchowieństwo, jako nuneyusza- 
warehoła i anarchistę. Obrócił go więc tylaiW 
kilka razy w gębie i zostawił nie / . g r y z i o n e g o ,  
z Lnegera natomiast i całuj wiedeńskiej par­
ty i chrześciariskiej, nie zostawił ani strzepną.

Oto opinia! Żyd Abraham [nliindwr. żyd 
Ozyasz Ubogi żyd liersz Monat. żyd Puffke. 
żyd Zipsor. jaśnie wielmożny żyd Bluinenstok 
za siebie i za Bogu ducha winnego Giinkie- 
wiezu! Oto fabrykanci opinii publi znej !

1 niechże kto powie twaz, że prasa na­
sza. „naszą" jost istotnie! Biada, i stokroć 
biada nam, jeśli społeczeństwo samo nie za­
bierze głosu w tej sprawie i nie zawoła:

Precz z prasą zżydziałą, precz z tru­
cizną 1

(> krakowskiej Non:ej Rej',,nutę zamilcza­
my, z powodu że o jej korespondentach brak 
nam bliższych szczegółów., eo do Głosu N a-  
rodr natomiast, jesteśmy pewni, że w gronie 
swych współpracowników ani jednego żytra 
nic mieści.

Prenumerujcie i rozszerzajcie J a r ó f ! _ _
Doputiu-ya ruska u Cesarza,

Czy były przy ostatnich wyborach sejmo­
wych w (ialicyi nadużycia?

Czytając dzienniki rządowe lub rządowi bez­
względnie oddane, pr/yszłoby się do przekonania, 
że o żadnych nadużySac-b w Haliny; nikt nie nie 
słyszał i wybory galicyjskie odbyły się w spo­
sób iście niebiański. Starostowie, to ludzie świę­
ci, a komisarze i żandarmi to pełne anielskiej 
słodyczy i wyrozumiałości cherubiny i serafiny. 
Pisma opozycyjne natomiast twierdzą, że każdy 
powiat stanowił piekło, w letórem palił pod kot­
łem lucTper-starosta. a diabli i dialdiki t. j ko­
misarze i żandarmi na rozstajnych drogach łapali 
wvbnrców na widły, nieśli ich do starostwa i tu 
wprost z wideł, do kotła z roztopioną smołą 
rzucali.

Jak z jednej strony zarzucić możemy opo- 
zycyi rządowej olbrzymią dozę przesady w opi­
sach nadużyć wyborczych, tak z drugiej strony 
7, uśmiechem politowania przyjmujemy urzędowe 
i nieurzędowe opisy ..anielskości" starostów 
i żandarmów. Nadużycia były , spore nawet, 
z czyjej strony — zamilczamy, wie to bowiem 
każdy, ktu jakikolwiek w wyborach brał udział, 
zresztą. jakby tam było tylko, starostuwte, którzy 
winni byli stać na straży przepisów ustawy wy - 
borczej, nic dopilnowali tego, na każdy więc 
sposób, oni lwią część winy ponoszą.

Opozycya zachodnio-galicyjska, zadowolona 
zdobyciem kilku poselskich mandatów, protesto­
wała mniej głośno; — opozycya wschodnio-gali­
cyjska natomiast, Rusini, którym ostatnie wybory 
zupełną przyniosły klęskę, postanowiła poskarżyć 
się przed Cesarzem na hr. Badeniego -  - , w tym 
celu wysłała do Wiednia deputacyę. Socjaliści 
ruscy, kierowani przez wiedeńskich żydów któ­
rych znowu hr, Badeni faworyzuje postanowili 
otrzymawszy W ink von Oben do deputacyi nie 
dopuścić, wszelkie jednak starania Dra Iwana 
Franki i innych ruskich socyalno-żydokratycznvch 
macherów spełzły na niczem. Deputacya wyje­
chała. Dr. Franko jednak, i teraz nie dał za 
wygraną i deputacyę za każdą cenę zdyskredv_



tować postanowił. W tym celu, kolega broni 
i zwolennik Dra Iwana Franki, nowo wybrany 
poseł przemyski Nunakowski. przybywszy do 
Wiednia zaprowadził część włościan zamiast, do 
<,’csarza.— na zgromadzenie socyalistycznc, gdzie 
przed so?valistami skarżył sio na hr. Badeniego 
i całował sic z przowódcarai socjalnej demokra­
c j i  wiedeńskiej żydami Adlerem i Ingwerem, a 
przyprowadzeni jnzezeń włościanie ruscy dostaw­
szy od socjalistów z,apewni|nie, że się za nimi 
ujma, wznosili okrzyki na cześć soeyalizmu.

Hr. Bad cni zacierał ręce. gdyż dzięki przv- 
jaciolskości Dra Iwana Franki, który owo zbra­
tanie su- Rusinów z wiedeńskimi socyatistami 
zainaugurował, za jednym zamacem ubił cztery 
muchy. I tak :

po pierwsze : Przedstawił fJe.sarz.owi. że Ru- 
sini wogóle. jak dają tego dowody ci, którzy 
przyjechali Doń w doputaeyi. sa w gruncie, rze­
czy nie Rusinami, ale socvalistami, którym tak 
samo jak socjalistom wiedeńskim pachną bary­
kady i rewolucja i dlatego burzą się:

po drugie, zdyskredytował w oczach Cesarza 
samego Luegera, któiy po przybyciu deputacyi 
do Wiednia, tymiż „rewolucjonistami" sic zajął 
i ich protegował;

po trzecie zdyskredytował saniąż deputaeyę 
w oczach Luegera i Niemców, którzy jako anty­
semici nie mogli wyjść z podziwu, że ci ludzie 
których oni gościli u su hic tak serdecznie, poszli 
na drugi dzień na socyalnu-dcmokratrezne zgro­
madzenie i tam z żydami się całowali:

po czwarte, z tegoż samego powodu zdys­
kredytował ją w oczach wszystkich żywiołów na- 
rodowo-religijnych, które w soeyalizmic materyał 
rozkładowy społeczeństw upatrują.

Tak więc. dzięki zręczności hr. Badeniego 
z juką zdołał „wpłynąć/ nu Dra Iwana Frankę, 
deputacyu ruska kompletnego doznała fiaska. 
Słyszeliśmy, że ci włościanie, którzy w owem 
socjalistyczni rn zgromadzeniu wzięli udział, po­
szli tam wbrew woli i wiedzy towarzyszących 
deputacyi księży i inteligencji ruskiej, a tylko 
dzięki namów om prawej ręki Dra Franki, socja­
listy Nowakowskiego Włościanie ci zresztą 
nie wiedzieli nawet, gdzie idą i po co, komu 
krzyczą wiwaty i za co. bo po niemiecku nie 
rozumieli. Postaci rzeczy nie zmienia to jednak 
i dziwimy sio tylko, że wobec podobnego zacho­
wania się deputatów, przecież jeszcze 6 z nich 
do Cesarza dopuszczono, tembardziej, że w licz­
bie tych sześciu, był i ów Nowakowski. Jak zre­
sztą z socjalistą Nowakowskim w parze, jawić 
się mogli przed Cesarzem — księża? Jakże oni 
teraz wyglądają w cesarskich oczach ? Dlaczego 
wczas nie zapobiegli oni kompromitacyi z socja­
listami?

Tak wiec. deputacya ruska zdyskredytowała 
Rusinów i u Cesarza i w państwie całem. Nikt 
już teraz chyba WTiedeńczykom nic wyperswaduje 
że Rusini socjalistami i rewolucyonistami nie są 
— widzieli, ich wszakże i słyszeli na socyalisty- 
cznein zgromadzeniu podnoszących okrzyki na 
•cześć rewolucyi socjalnej, do spółki z wiedeń- 
sk.nf żydami. Tak to więc odwdzięczyli się Ru­
sini Luegerowi za opiekę.

Po powroeie deputacyi z Wiednia, rozpo­
częły się w prasie ruskiej skargi na „polską in­
trygę", która im plany pokrzyżowała. Ależ bój­
cie się Boga panowie Rusini, gdzież tu ślad ja ­
kiej narodowej intrvgi?! Przyznajemy, że intryga 
w grze tu była i że autorem jej jest hr. Badeni, 
który przyciśnięty przez was do muru, bronić się 
musiał, hr. Badeni jednak jest austryackim urzęd­
nikiem i „polskości“ nigdy nie reprezentował 
i reprezentować nie może. Zresztą wina wasza, 
że hr. Budeniemu intrygą ow ikłacieśeie się pozwoMi 
i między sobą teraz winowajcy szukajcie.

Jakże nazwać w tej całej sprawie hr. Ba­
deniego? Jakkolwiek najmniejszego nie czujemy 

-doń nabożeństwa, przyznać musimy, że w tym 
wypadku okazał się dzielnym graczem politycz­
nym, który w biedzie radę sobie dać potrafi.

A jak Dra Iwana Frankę nazwać teraz? 
-Odpowiemy; Profesorem uniwerzytetu, gdyż 
prawdopodobnie teraz ai dopiero, ubijanie zię jego o 
•Oocenturę.pomriUnTTn uwieńczone zoztaniozkntkiem.

Pamiętajcie u funduszu agitacyjnym! 

Blochomachia
czyli

P i e r w s z a  a n t y s e m ic k a  u t a r c z k a  w  & a l ic y i .

„Ano chłopcy, na ochotnika ! Kto chce, 
niech się wyborami w Kołomyi zajmie. Zosta­
wiamy wam wolne ręce i czyja woia, niech so­
bie na własne rezyko powojuje." — Tak mniej 
więcej powiedział lwowski komitet ( . I*. N., na 
posiedzeniu swem w dniu 30. listopada pr.

Nam, nic potrzeba było więcej. W wybor­
czym ogniu, partya nasza nie była u nas nigdy 
jeszcze i jakkolwiek kołomyjski teren ze względu 
na osoby kandydatów nie pozwalał na swobodne 
użycie, naszego oręża, niemniej przeto postanowi­
liśmy zarezykować karku i za każdą cen* wy- 
borczo-wojenncgo prochu powąchać.

Na czele ochotników, sturu-ła nasza Redak­
c j a  która na poczekaniu palnęła siarczystą ode­
zwę do wyborców miast Kołomyi, Śniatyna i Bu- 
ezaoza i w kilku tysiącach egzemplarzy w okrę­
gu wyborczym ją rozsypała. Prócz tego, dwu 
delegatów z naszego grona i kilkanaście upro­
szonych osób wzięło udział w agitacji przedwy­
borczej.

W rezultacie, Dr. Bloch, rabin tiorisdorfski 
i jak się to sam bezczelnie chwali „potomek 
wicekróla Egiptu a kuzyn św. Józefa “ , dostał 
wszystkiego sześćset głosów, podczas gdy kontr­
kandydat jego przeszło dwa tysiące sto otrzymał.

Byłoby to arcyśmioszną z naszej strony 
przechwałką gdybyśmy twierdzili, że my sami 

i tylko fiorisdorfskiemu „kuzynowi św. Józefa" 
taką skroili kurtę. Owszem, zasługi nasze w udzie­
leniu mu tej admonicyi są więcej niż skromne, 
a jedyną cliyha naszą zasługą jest to, że wiemy 
już jak proth wyborczy pachnie. Dr. Bloch prze­
sadza niesłychanie twierdząc w swoim organie 
że powodem jego upadku w Kołomyi była wy­
łącznie tylko agitacya wiedeńskich i lwowskich 
antysemitów, - przeciwnie, przybywszy do Ko­
łomyi, ujrzeliśmy już całe mieszczaństwo przeciw 
Blochowi zmobilizowane. Polacy, Rusini i Niemcy 
a to tak protestanci z Baginsbereu jak i kato­
licy z Mariahilfu i bez agitacji z naszej strony 
wiedzieli co im czynić wypada.

Mieliśmy też tam mało do roboty, a wsiedli 
tylko na karki już rozbitego wroga.

Notujemy ton pierwszy nasz występ z obo­
wiązku kronikarskiego jedynie, a tern chętniej, 
ileże rezultaty tego „podjazdu" okazały się bar­
dzo dobre, a wysłany samodzielnie hufezyk anty­
semickiej kawalerlg złożył dowody, że kiedyś, 
w poważnej bitwie zupełnie seryo liczyć nań 
będzie można.

Spotkaliśmy się niestety z zarzutem, że — 
cóż warta niestety praca nasza nad pokonaniem 
Blocha, skoro drugi żyd, Trachtenberg jego zajął 
miejsce.

Tych, ktćrzyby nam podobny zarzut zrobić 
mogli, prosimy rozważyć, że między żydem Blo­
chem a nowicjuszem, żydem Traehtenbergiem 
jest różnica ta sama, co np. między wytrawnym 
rabusiem, który z rewolwerem w ręku ludzi 
w lesie aż do ostatniej koszuli ograbia, a miej­
skim „kieszonkowcem", który umyka zadowolony 
wyciągniętym z cudzej kieszeni zegarkiem. Nie 
mając sił do pozbycia się ich obu, woleliśmy 
pozbyć się niebezpieczniejszego z nich.

Kupujcie tylko u chrieftcitnl

Węgierskie papiery.
W kraju naszym znajduje się wiele wę­

gierskich papierów wartościowych, losów, obli- 
gaeyj. akcyj. itd., bądźto w posiadaniu pry 
watnem, bądźteż jako majątek funduszowy.

Poseł do Rady Państwa, Profesor Józef 
Sehlesmper. konstatując ten fakt, radzi posia­
daczom papierów węgierskich by je  eo rychlej

sprzedali lub na inne wymienili, gdyż ciągły 
obecnie spadek ich kursu, prędzej czy później 
do ogólnego węgierskiego krachu doprowadzić 
musi. A na rezultat ten. długo czekać nie 
będzie potrzeba. Odnawianie ugody z W ęgra­
mi spowoauje gwałtowną walkę ekonomiczną 
miedzy obu połowami monachii, a rezultat na 
którąkolwiekby się przychylił stronę, na pie­
niężnym targu zawsze się odbije.

Co gorzej jednak, i czego jeszcze stra­
szniejsze a pewniejsze będą skutki, to krach 
powystawowy który w jesieni przyszłego (1896) 
roku nastąpi Wystawa lOOOlecia AVęgier, nie­
bywałym szwindlem poczęta, i na nim się 
tylko wyłącznie opierająca, doprowadzić musi 
do tegoż rezultatu co i wystawa Wiedeńska 
w r. 1873., a tein gorzej, ileże ową wystawą, 
wpływowe sfery węgierskie odroczyć chcą tyl­
ko ogólne węgierskie bankructwo które jak  
miecz Damoklesa od lat kilku na włosku nad 
głowami Węgrów się chwieje.

Że twierdzenia te szan. profesora nie są 
gołosłowne, najlepiej cyfry dowodzą. 1 tak. 
w dniu 9. guidnia br. kiedy zwrócił on w par­
lamencie swoją uwagę na ów stan rzeczy, 
mówiono że powodem upadku kursu papierów 
węgierskich, jest  powszechny upadek kursów. 
Od tego czasu kursy podnosiły, się i podnoszą 
ciągle, papiery węgierskie natomiast nie tylko 
ani o grosz się nie podniosły, ale Ciągle jflSZ- 
c /e  a stale spadają w cenie. A giełdy mają
nos dobry i lepiej niż osoby prywTatne o sta­
nie rzeczy są poinformowane.

Oto tabelka. — N otow ano:
9 grudnia 23. grud. mniej o 

Węgierską rentę 98.75 97.20 1.65
Losy Cisańskie 141 .— 134.50 6 50
Losy hipoteczne 125.25 118.— 7.26
Listy zast. kom. 10v.5t> 100.— — .50
Węg. akcye kred. 436 .— 366.— 70.—
Rauk weg. dla h. i p. 1 1 7 — 105.— 12.—
Weg. obi. kred. 104.50 102.— 2.50

losy prern. 153.25 150.— ( 3.25
W  przeciągu więc dwu tygodni, wśród 

ogólnej tendencji zwyżkowej, spadają w cenie 
najlepsze papiery węgierskie na łeb na szyję. 
— Radzimy więe szczerze posiadaczom papie­
rów, by się co rychlej wszelkich papierów wę­
gierskich pozbyli — a choćby i ze stratą, le­
piej bowiem stracić nie wiele, niż wszystko. 
A tu każdy dzień, każda godzina prawie, no­
wą jakąś niespodziankę przynieść może. Spiesz­
cie się więe!

Jak Święta Katarzyna p flp la la  n i o .
Skarży się w ostatnim swym numerze war­

szawska „Rola", że „postęp ogólny" z jednej 
a assymilaeya tamtejszych żydków z drugiej 
strony postąpiły już tak daleko naprzód, że „li 
bert} ni i rozwodnicy przeróżni" zapowiadają, 
wydawanie pism dla rodzin chrześciamkicfi, 
a „izraelici" w utworach poetyckich sławią świę­
tych naszych. Tak jest — czytamy tam dalej — 
nie, żartuję wcale. Dekadent. i współpracownik 
organów „postępowych" warszawskich, staroza- 
konny p. Lange, wydał zbiorek poezyj, który 
świeżo ukazał się na pułkach księgarskich w gro­
dzie naszym, a w zbiorku tym spotykam właśnie 
wiersz z tytułem (str. 165) „ Widzenie ś -te j
Katarzyny. “

Strącona w mroki za więzienne kraty.
Święta panienka — zakuta. « łańcuchy 
1'enęła cicho, zanim przyjdą katy.
Jakieś ją dobre otoczyły duchy 
Baliamem bożym łagodząc jej bole 
Słomiany barłóg przemieniając w poehy. 
Słodka pogoda była na jej czole;
W zercu modlitwa drżała nieikańezona 
A włoi w promienną strojny aureolę 
W złotych pierścieniach na białe ramiona 
Spłynął jak fhla i na włoiienuioę.
] eniła 4iaią nbłogaaławiena.

Chociai to p isie  hebrajesyk, i choria i nie 
do swojego zabrał się pnedm lofa , -  jak  dotąd 
jednak  wasyetko je s t niby dobrze Św ięta K aU



rzyna, w tracona do w ięzienia oczekuje kaźni mę­
czeńskiej. Ale — • i

Tu sic zaczynu sen. Jasnowidząca |
Jak  gdyby sen jej u p r te in it oczy,
Widziała ziemię od końca do końca,

Tak, widziała i śniła, ale to tylko, czego I
się starozakoiincmu autorowi zażadało i co mu j
do jego tendencji i cht-postępowej iiyło gwałtem 
potrzebne. V\ oia przeto Św Katary/ na we śnie 
do „rodu ludzkiego." j

Ja  was nauczę n ie la u ió z ie ć  zbrodnie 
J a  was nauczę korhaó cnót wyroki!...
Amforo dajcie, dajcie  m i pochodnie!...
J a  miezcze niebo i piekie lne  m roki 
Błękity nieba spalę na popioły.
Zaleje piekło wodnymi potoki!
Naraz w jej dłoni (pewnfc przez an i’ t j  i 
Błyska czerwona pochodnia, a w drugiej 
Dzban pełen wody ze śnieniem pospoły.

1 natychmiast potem : \

'P tsnęło niebo od posad iln szczytu 
I czerwonością rozpalone krwawą 
Skróś — od nadiru aż po kres zenitu,
Było jak  wulkan buchający lawą !
1. prochy p o d a je  cheru/tóir siedliska \
Nicesttcu dysze n a d  śyyitiych dzierr.ay <t
Dopiero/, dymy z owego zwaliska
Toczyły wokół pomieszane wonie
Czadu i ambry. I zsorzał i wszystka
Niebios kraina, a w nieniosów zgonie
Sp to n c iy  dychy  utybrańcltr i kidttyclt
Co miały wiBzność na patryaszeui łonie.
N ie  hyłoc teraz durir.tr umiehoiczirtyrh 
(Zniknęły razem z krainami swemi)
Nie było duchów ani stref przeklętych 
I wielki przestrach panował na  ziemi 
Bo nie masz odtąd p ie k ie ł * aiebiosthc
A ród człowieczy jak Jawniej się pleni.

Teraz więe, rozumiemy chyba, de czego 
temat: ,.\\rdzenie Św. Katarzyny" ■ był autorowi 
potrzebni’ i w jakim celu cały ten, dosyć długi | 
nawet „poemat" został zrobiony. Autor starów:- i 
konny nie zawahał s u  wymowie po kilkakioć ( 
„imienia Chrystusowego", ani toż w dekadenckim i 
swym wierszu otoczyć „anreolą czoło męczen­
nicy świętej", byleby mógł powiedzieć w końcu : | 
Nie wierzcie wy „goimy" w nagrody i kary j 
w życiu przyszłem, ani też yv samo życie przy- | 
szłe, gdyż są to już stare i zużyte przesądy. Mu 
być tyLko cnota dla cnoty, no . . . .  i cnota, j 
rozumie się przedewszystkiein ta, której wzór | 
daje yvam ludność nasza, staroznkonna.

Komentarzy nad tym sensem moralnym po­
ematu czynić nie będę., clidałbym tylko zazna- j 
ezyć przy sposobności, pewną zupełnie nową 1 
■okoliczność w taktyce rzeczników nowożytnego j  

poganizinu, Reakcja przeciw zguiliznie bezwyz- j 
naniowośei jest za nadto widoczną, „powrotna ' 
fala" zasad chrześciańskich zanadto już napiera, I 
iżby wszelakim panom „wolnomyślnym", wppa- | 
dało zasady te atakować jawnie jak to niegdyś, 
a nawet nie tak dawno bywało. Wykonali tedy 
zwrot nowy i atakują je chyłkiem, podstępem, | 
sposobem przemycanym : — atakują 'je w ten 
sposób to w „Kalendarzach katolickich" , to zno- | 
wu w „poematach" opiewających męczeństwo 
Świętych chrześciańskich. Jeżeli jednak panowie 
ci mniemają, iż stara ta sztuka na nowy manier 
udawać, sic będzie, to uprzedzić ich muszę iż, 
zostają w błędzie. Są tacy, którzy nad nowym 
ty in rodzajem przemytnictwa izraelskiego czuwać 
będą pilnie — 1 ei też wolnomyślnyin poetom 
izraelskim, gotowi są dać już tero z rade, pra­
ktyczną, abv w utworach swoich opowiadali ra­
czej „sny" eadykńw-eiidotworeów swoich, a świę­
tych naszych i religijne nasze dogmaty zostawili 
w spokoju.

Żydobadeńska gospodarka  
w RadKieo.ho" i<v.

Przed kilku;miesiącami ouzymaliśmy z Ra- 
dziechowa ljsf opisujący gorzkietfli słowy sto­
sunki panujące w  tamtejsze ni -miasteczku. Ow 
niezmiernie czarny opis, uważaliśmy. za prze­
sadę. a z cięjyątji oskarżeń miotanych na 

^Wateśeiraelą mw.ąteczj^a hr. śtą insława Bade- 
. niego, wnioskowaliśmy że autor tegoż listu

pozwolił sobie na paszkwil u celu dokuczenia 
hrabiemu. Niestety jednak, prawdziwość po­
danych nam w l i ś c i e  owym faktów potwier­
dził Jan  Kul.acz przebywający obecnie w $ 
Lwowie, a który wydalony został ze służby 
w browarze hr Stanisława Badeniego za 
to. że na Wielkanoc wbrew woli żyda-browar- 
nika poszedł na ms/.ę do kościoła. Kukaezowi 
alt rozżalonemu wyrządzoną mu istotna czy ] 
urojoną krzywdą, o ile mówi o sobie samym, , 
wierzyć n i e  chcemy, i skarg jego i żalów po- I 
wtai7.ać nic będziemy, zacytujemy natomiast 
jeden ustęm 7. otrzymanego niegdyś listu.

(W  ‘-ałym majątku -JW Stanisława hr. I 
Baderdego s ą  u steru żydzi, i tali w browarze I 
parowym w Radziechowie jest dyrektor ISchar- 1 
gcl żyd. kasyer żyd. kunlroior zya, budowni­
czy Schrage żyd. dziewie* gorzelń w własnym 
zarządzie a dyrektorem tychże Reczemk żyd — 
dyryguje on po gorzelniach i wołowniacii bie 
dnymi ludźmi p o  swojemu, gorzelnicy. żydzi i 

czternaście folwarków we własnej admini- j 
stracyi a w każdym są żydzi, w Ozanyżu (?) 
nietylko ekonom żyd ale i cała służba. Jes t  | 
tu w Radziechowie towarzystwo zaliczkowe, i  

do którego do steru dal hrabia żyda Branda, 
To towarzystwo założyło sklep K atolicki, a na 
kierownika tegoż sklepu, dał hrabia znowu i 
tegoż żyda Branda !"

Przy tej sposobności, znowu przypomnieć 
musimy’, że lir. Stanisław Badeni, tak gurący 
opiekun przemysłu krajuwego w Sejmie, po­
mimo ze mamy w kraju naszym tyle wła­
sny h a znakomitych fabryk, nietylko sam ku­
puje maszyny rolnicze wyrobu zagranicznego 
u handlarza żyda Korkesa przy ul. Brodeckiej 
we Lwowie, aleteż i drugich do tego zachęca, 
pozwalając drukować w Przeglądzie „podzięko­
wania" swoje handlarzow i Korkesowi w celach 
reklamy.

tuty by JW Stanisław hr. badeni był 
osobą prywatną, nie zwrócilibyśmy może na to 
uwagi, jest on je d n ak  jako Marszałek sejmo­
wy" osobą zaufania katolickiego Monarchy, 
i osobą zautama katolickich swych wyborców. 
Na niego, jako marszałka sejmu, zwrocuue są 
oczy całej katolickiej (jialieyi! Jest on rodzo­
nym bratem najwyższego urzędnika katolicKiej 
A u stry i! Mamy więc nie tylko prawo ale 
obowiązek naw et żądać odeń aby się uspra­
wiedliwił.

Powyższe z naszej strony o hr  Stani­
sławie Bauenim uwagi, spodziewamy się, spo­
wodują go do przesłania nam sprostowania, 
zaprzeczającego wszystkim podanym przez nas 
powyżej szczegółom, a któregoto sprostowania 
nietylko z wielką oczekujemy niecierpliwością, 
aleteż je na tern samem miejscu, temi sarna­
mi czcionkami — jak  ustawa przepisuje — 
wydrukujemy.

• M u f t u j c i Z  t y l k o  u  s w o i c h !

Spraw a feldfebla Jakóba. T a n ia .

Skonfiskow ano!

K

‘Skonfiskow ano!

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku. *)

x x l m .

Lu d sit esy tyg rysy?
Są chwile w życiu lmfzkiem. kiedy czło­

wiek choćby w anie'ską uzbrojony dobro-'- 
i cierpliwość, zerwać usiłuje peta jakie nań 
religia Chrystusowa włożyła i przemienia się 
vT szatana złości i nienawiści

Nostra c id p c! W  chwili, kiedy słowa te 
kreślimy, piekło szaleje nam w piersi. Zaa sie, 
że pióro w samej piekielnej maczane smole, 
nie zdoła oddać, równie czarno obrazu, jaki 
oczom czytelników przedstawić chcemy.

Wczoraj o godzinie 7. wieczorem (w dniu 
21. grudnia), zapukał ktoś śmiało do drzwi 
naszej redakcji. Kieay drzwi otworzono, jakaś 
ciemna męska posiać, której twarzy z powodu 
panujących ciemności dojrzeć me było można, 
zapytała czy redaktoi jest w domu Na odpo­
wiedź twierdzącą z naszej strony, usonął się 
ów mężczyzna w bok i przepuściwszy do wnę­
trza izby jakąś kobietę z dzieckiem na ręku, 
zawołał „dobranoc" i szybko się odoalił.

Postępowań." to nieznajomego zdziwiło nas 
maco, zdziwienia nasze jednałe zwiększyło się 
znacznie, ujrzawszy przy świetle lam py-m ło­
dziutką a w najwyżkzsor stopniu wynędzniałą

* ) NuBZćoł- P . 7 .  P renum eratorów ' upraszam y  
o łaskaw e zasila n ie  tej stałej naszej m b-yfei odpo- 
w iednienn kwiatnszKami. •
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twarz owej kobiety, która ślady niezwykłej 
niegdyś piękności zdradzała. iJoranie jej sta­
nów, ły najwstrętniejsze łachmany, któremi też 
i zsiniałe z zimna kilkumiesięczne niemowlę 
było owinięte.

Zaprosiliśmy ją  do izby redakcyjnej, a 
gdy usiadła, zapytali ją  o powód odwiedzin. Usły­
szeliśmy tragedyę życia, wobec której bledną 
zupełnie najbujniejsze wybryki fantazyi Du­
masa i Zoli. a która tu o ile możności wier­
nie podajemy. Oto spowiedź owej kobiety:

Nazywam się Marya R... Kiedy ojciec 
mój, radca rządowy, umarł przed dwoma laty. 
zostałam zupełnie samą na świacie. Matka 
odumarła mię w dzieciństwie jeszcze, rodzeń­
stwa uie miałam, a z krewnych jedną ciotkę tylko, 
zamężną za radcą M... we Wiedniu. Miałam 
wówczas lat siedemnaście, a że ciotce mej cię­
żarem być nie chciałam, postanowiłam sama 
na swe pracować utrzymanie, tembardzit-j, ze 
po wykształceniu jakie mi ojeiec dać usiłował, 
spodziewać się mogłam, że na chleb sama za 
robię. Zostałam tedy guwernantką-boną w do­
mu pp. G... tu we Lwowie, gdzie dwoje 5 
i 6-letnich dzieci uczyłam.

— Przepraszam — przerwał jej opowia­
danie nasz reda&toi —  G.... wszak to żydzi?

— Tak jest, ciągnęła kobieta, żydzi. 
Dom to był bardzo elegancki, a i pan i pani 
bardzo dla mnie uprzejmi. Było mi u nich 
bardzo dobrze. W pierwszych dniach czerw c.r 
przeszłego roku, pani moja czując się chorą 
wyjechała du kąpiel, a mąż jej i dzieci zo­
stały we Lwowie. Po od jeździć swej żony. 
pan G... zmienił się i pomimo, że młodzikiem 
nie jest, począł mi nadskakiwać, znosił cu­
kierki, kwiaty, biżfiterye. wreszcie wyznał mi 
raz na kolanach swa inilość Ceniłam się za 
wysoko, by do podobnej sceny po raz drugi 
dopuście i dlatego w c.-lu uchroni* nia się od 
scen podobnych podziękowałam za służbę. 
Pan G... jednak, na żaden sposób puścić mię 
nie chciał, błagał mię na klęczkach, zaklinał, 
płakał, perswadował mi że jako żyd każdej 
chwili rozwieść się może z teraźniejszą swą 
żoną i skoro ona tylko z kąpiel powróci, roz­
wiedzie się z nią natychmiast, wychrzci się 
i ze m ną ożeni. Przysięgał się na Boga i na 
swój honor, że nie kochankę ale żonę swą wi­
dzieć chce we innie, perswadował mi jaką to ja 
będę bogatą skoro na miłość jego zezwól.1, 
l a t  to on mnie jako żonie swrj garściami 
pieniądze rozrzucać pozwoli, mówił, że on nie 
młodzik i uczucie jego nie przenAjająca mi­
łostka młodzieńca, aie że statecznie jak  na 
dojrzałego męża przystało, innie jedną tylko 
jako żonę swą do śmierci kochać będzie.

Byłam na świńcie sama jedna, nie mia­
łam posagu i skazaną byłam na staropanień­
stwo, byłam opuszczona a przeznaczeniem 
mem było samotnie, jako w ieczna sługa tułać 
się u obcyeli. A tułactwo to, całe życie trwać 
miało, całe życie Osamotnienia, szare życie 
wśród ludzi obcych, zimnych, ni popłakać, 
ni pośmiać się przed k.’m Uczułam cały cię­
żar osamotnienia, cały ciężar sieroctwa, uczu­
łam potizebę oparć.a się o jakieś ramię, by 
na niem oparta przewędrować życie. A ramię 
to podawano mi. Uwierzyłam, że to co G... 
mówił o swej stateczności, o rozwodzie z żo­
ną, o chrzcie i o ożenieniu się ze mną, jest  
prawdą — i po dwu miesiącach namawiań 
i perswazyj, ogłupiona, obezsilona — ule­
głam mu

Niedługo, a poznałam cały ogrom ciążą­
cej nademns hańby. Modliłam się płakałam, 
rozpaczałam i jedvną dla mnie pociechą była 
myśl, źe dnie haniebnego mojego stanowiska 
jako żydowskiej metresy, są policzone, że la­
da dzień, a rozwód pp. G... nastąpią on wy- 
ehrzci się i mnie poślub.. S firło się inaczej. 
PnUi G... pofliroęjiu, u rozwodzie n ik t ani my- 
siaJ| a ia. — panzułam się matką. W net błąd 
moi 6 t i j  się w .oocjurym tadom pp. G. m usia­
łam opuścić. 4tthnoEio.ua OMę do Krakowa, 
gębsij? v  Ułłti w  „Kaźmierzu
mTałam czekać ^arwśąwntyk G.« płacił za

mnie w przeciągu kilku miesięcy, tam też 
przyszło na świat to dziecko.

Do G.. pisałam często prosząc go i zakli­
nając, by raz przecie sprawę stanowczo za­
łatwił — milczał, a gdym przyszła du zdro­
wia napisał mi bym dziecko u owej Gitli zo- 
wiła, a sama znowu do Lwowa przyjechała, 
ale w roli guwernantki-metresy tylko, gdyż
0 rozwodzie z żoną 011 nigdy na seryo me 
myślał, a żartował tak tyłku

Po owyin liście, gdyby nie dziecko, któ- 
ie mię trzyma przy życiu, ani chwili przed 
samobójstwem byłabym się nie zawahała, po­
tem chciałam zabić i dziecię i siebie, wnet 
jednak przyszło opamiętanie. Postanowiłam 
żyć. Zebrałam otrzymane niegdyś od p. G... 
klejnoty wartości około 1000 zł- izaniosłam je 
do banku aby je  zastawić i za uzyskane stąd 
pieniądze wrócić z dzieckiem do Lwowa. 
W banku powiediiano mi, że wszystkie te 
precyozy są fałszywe i zgoła, żadnej nie re­
prezentują wartości. Odesłałam mu je pocztą
1 czekałam d»ej. Przyszło też od niego kilka 
listów, a w każdym z nich ta sama powta­
rzała się propozycja, bym dziecko w Krako­
wie zostawiła, a sama znowu doń 111. metresę 
przyjechała. Gitla nie otizymała od G... za­
płaty za dwa już miesiące, poczęłam więc 
sprzedawać skromną mą garderobę na opła­
cenie komornego i wiktu. Wystarczyło to na 
miesiąc Po miesiącu ujrzałam się w tej je d ­
nej tylko sukience, którą miałam na sobie. 
Pisałam do G... opisując mu rozpaczliwe po­
łożenie nie już moje, aie jegc własnego dziec­
ka które wyłącznie moją tylko żyło piersią 
bo mleka kupić nie było za co, a ja i karmić 
go nie mogłam, bo pokarm wysechł mi — 
od miesiąca żyłam tylko suchym clilebem, 
rzodkwią i wodą, dziecko marniało ciągle, 
śmierć głodowa mu groziła. G... był jak z ka­
mienia, nie wzruszyły gc moje zaklęcia. P i­
sałam do Wiednia do ciotki i wy spowiadałam 
się przed nią w liście ze wszystkiego. Ud- 
pisała mi, że siostrzenicy która aż do 
tego zbłądziła stopnia, wyrzeka się i znać mię 
nic chce. Przed trzema dniami postanowiłam 
tedy sprzedać ostatnią moją odzież, którą na 
sobie n.ialam i za uzyskane pieniądze pojechać 
do Lwowa. Płaszcz sprzedany był już dawno, 
a za suknie, wełnianą, stanik, kapelusz, zarę­
kawek i kołderkę dziecka oliarnwała mi Git ia 
4 zł 80 et. i te oto łachy pozmarlej żebraczce, które 
mam na sobie. Było to mało, rozpaczliwie mało. 
Pobiegłam na kolej aby się dowiedzieć ile ko­
sztuje bilet do LwowTa. Kosztował 4 zł. 20 cl- 
Uszczęśliwiona wróciłam do domu, zrzuciłam 
z siebie suknie moje, przebrałam się w te łach­
many i porwawszy pieniądze i dziecię wybie­
głam na ulicę. Po drodze kupiłam dla dziecka 
mleka fiaszeczkę i długo, długo na pociąg się 
naczekawszy, kupiłam bilet i bez złamanego 
szeląga w kieszeni, dziś rano do Lwowa przy­
jechałam. Odpocząwszy pół godzinki w klasie, 
ruszyłam do miasta.

Od dwoi dni nic już uie miałam w ustach, 
a wyszedłszy z dworca, zaledwie kilkadziesiąt 
kroków ujść mogłam. Dziecko zsiniało, zda­
wało mi się, że na ręku mi skona. Poło­
żyłam je  na śniegu i łkając bezsilna obok niego 
uklękłam. Nadchodziło właśnie od strony kolei 
dwu breinzerów, czy konduktorów, z których je­
den skrzyczał inię dlaczego dziecko na śniegu 
kładę. Odpowiedziałam m u . że nieść nie mam 
siły. Wziął więc dziecko moje na ręce i niósł je aż 
do kościoła św. Anny. Tu oddał mi je i 10 cen­
tów1 wsunął mi do ręki. Nie podziękowałam 
nawet w mu poczciwemu człowiekowi, bó 
w głowie mi się mieszało Wzięłam dziecko 
na rece i cała skostniała z zimna, wszystkich 
siły doby wszy dostałam się do miasta Miałam 
10 ct. i chciałam napić się ciepłe, herbaty — 
nie wiedziałam ale gdzie się udać. Wiedziałam 
że-herbaty dostanie w cukierni, bo z ojcem 
nieraz tam bywałam, ale kosztować ona tam bo­
nzie moz" więcej niż 10 c mtów— przeszłam koło 
Kruszyńskiego, nie miałam śmiałości wejść tam 
w mych łachmanach; zajrzała#! przez szyby

do Bieniedzkiego i nikogo z gości tam nie uj­
rzawszy postanowiłam wejść tam i prosić
0 herbatę, choćby pół szklanki tylko za 10 
centów — a gorącej, bo czuję, że lada chwila 
cała skostnieję. W chwili^ kiedy za klamkę ująć 
chciałam, w dłoń spojrzałam — uziesięejocen- 
tówki w niej nie było — wypadła z niej nie 
wiem gdzie i kiedy bo w zgrabiałej z ziinna 
ręce czucia nie miałam. Nie weszłam więc już 
do środka, ale ostatkami sił powlokłam się do 
pp. G...

Pani spała jeszcze, pan był już zebrany
1 siedział przy gazecie i herbacie w swoim 
pokoju. Gdym tam z dzieckiem na ręku we 
szła. nie poznał mię wcale a gdym doń prze­
mówiła, zmieszał się zrazu i zapytał szorstko 
czego chcę,. W ookoju było tak dobrze, tak 
ciepło a ja taka zziębnięta, głodna i osłabio­
na. że zakręciło mi się w głowie, i usłabłam 
nagle, ty le  miałam sił jeszcze że dziecko na 
sofę rzuciłam i obok niego omdlała na ziemię 
upadła.

Gdym przyszła do przytomności, ujrzałam 
G... i kucharkę stojących obok innie. — G .. 
trzymał w ręku próżną karafkę — twarz mo­
ja  i odkryte piersi były mokre.

— Zabieraj się stąd łajdaezko! - były
pierwsze słowa jakie odeń usłyszałam, hrecz 
stąd dziadówko bo policją cię wyrzucić każę 
— zabieraj sobie swego bachora i wynoś sie 
natychmiast. Dom mój nie jest schroniskiem 
dla żebraków. — W tej chwili ukazała się 
w drzwiach pani G... nieubrana jeszcze, pyta­
jąc co się stałe. On, przemówił do niej kilka 
słów po niemiecku, poczem taż do mnie przy­
skoczyła i kilka razy pięścią w twarz uderzyła. 
Kucharka stanęła między mną a swą panią 
i dalej bić mię me pozwoliła — pani jednak 
krzyczała tak inocno, najwstrętniejszych uży­
wając wyrazów, aż ją  mąż do dalszych poko­
jów siłą odprowadził.

Stałam jakby do ziemi przybita, nie mo­
gąc zdać sobie sprawy z tego co widzę i sły­
szę. gdy pan G... powrócił, chwycił mię za 
ręce i za drzwi wypchnął, wziął potem dzie­
cko z sofy, wyniósł je  do sieni i rzucił na 
podłogę.

— Ależ to twoje dziecko — miałam siłę 
wymówić jeszcze.

On, wybuchnął znowu bezczeszcząc mię
i łając : — Pieniędzy chcesz ty kapralska.......
ty żebraczko, ićłź sobie ze swym bękartem do 
kasarni itd. - W  tej chwili, z drzwi obok, 
wybiegła znowu pani. porwała mię za włosy, 
i powaliła ua ziemię. Na krzyk na korytarzu, 
po wybiegali sąsiedzi a i stróż zjawił się, któ­
remu pan G.. kazał wyrzucić mię za bramo. 
Stróż pochwycił mię wpół i niósł po schodach 
na dół. Broniłam się i wołałam dziecku! 
dziecko m o je1 Wtenczas pani G... przyskoczyła 
do obok schodów' na podłodze leżącego dziecka 
i kopnęła je z całej siły. Dziecko poczęło to­
czyć się na dół po schodach co widząc stróż 
puścił mię i dziecko pochwycił. Ns dole ode­
brałam mu je  a stróż wziął miotłę i zagroził 
biciem gdybym się jeszcze raz do kamienicy 
przyjść odważyła.

Wyszłam więc z sier i zmoczona ową 
wodą z karafki błąkałam się cały dzień po 
ulicach. Kiedy zmrok zapadł, postanowiłam 
pójść do Pełczyiiskiego stawu i utopień się tam 
wraz i. dzieckiem. Byłam tam. lecz siaw był 
zamarznięty. Wróciłam do miasta Umrzeć nie 
mogłam, żyć też nie. — postanowiłam zebrać. 
Stanęłam koło poczty z której wychodzili 
urzędnicy, różni panowie, panie, nie mogłam 
ale odważyć się wyciągnąć rękę. Poszłam da­
l e / i  po różnych krążyłam ulieacn Po drodze 
spotkałam twarze znajome . — pp. S....Steinów 
z dziećmi! Znałam ich gdyż dawniej u pp. 
G... bywali. Wyciągnęłam też. rękę do nich 
prosząc o jałmużnę. Pan S...stein przystanął, 
zagadał coś do żony, zawołał wreszcie poli­
c jan ta  i kazał mię aresztować za żebraninę 

^Chciałam uciec ale sił nie miałam — polieyant 
.chwycił mię za ramię f .kazął iść nraed;.sobą. 
Poszłam, dziecko płakało głośno. .
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Szliśmy środkiem ulicy powoli, gdyż pręd­
ko iść nie mogilni, gdy na .uioy zdaje ...i 
sic Kościuszki fcSszedł z trotoaru jakiś człowiek, 
zbliżył się uo prowadzącego mię policyanta 
i zapytał go za 30 mię aresztował. Pohcyaut 
widząc przed sobą księdza, odparł. że kazau 
mię ajgsztować przechodnie za żebraninę. 
Ksiądz ów wtedy szepnął policyaniuwi coś do 
ucha. czy coś mu wsunął do ręki, dość żc po- 
licyant puścił mię, ukłonił się księdzu i od- | 
szedł Zapytał mię wówczas ksiądz czyje to 
dziecko — odpowiedziałam że moje. pytał 
gdzie jego ojciec — powiedziałai.i prawdę żt 

jes t  nieprawego łoża i „jciec wyrzekł go się. 
Któż on jest • pyiał dalej — powiedziałam 
że mój były chlebodawca u którego b iłam  
guwernantką O.. Ksiądz pomyślał chwnkv 
napisał mi na kartce adres adwokata d j  któ­
rego mi pójść kazał, wreszcie dał koronę 
i pożegnał.

Podziękow<vłam księdzu i poczęłam roz- 
giąuuc się czy nie ma gdzie sklepu jakiego 
w pobliżu abym za otrzymaną koronę dla 
dziecka kupić co mogła. 6 dy ksiądz wrócił 
Łuunti do mnie i powiedział: — Do adw o­
kata sama nie idź, — gotowi żydzi mię­
dzy sobą sprawą tak pokierować, że. cię 
Skrzywdzą, chodź ze mną a zaprowadzę cię 
tum, gdzie się już tobą sumiennie zaopiekują 
i krzywdy zrobić nie dudza.

Źapr4K>vadził lnie tutaj. L u drodze mówił 
mi, abym panom redaktorom powiedziała 
wzzystko szczerze jak na spowiedzi i popro­
siła abyście poszli ze mną do jakiego dobrego 
adwokata.

To opowiadanie nieszczęśliwej kobiety, 
przerywane pytaniami z naszej stro-y cią­
gnęło się trzy godziny, w ciągu których zaj­
mowała się też dzieckiem a i sama nieco 
oiiarowanego jej "pokarmu i gorącej herbaty 
przyjęła.

O godzinie lOtej. odwieźliśmy nieszczę­
śliwą ofiarę żydowskiej chuci i bestyiflstwa 
do domu pp. B., gdzie się też nią i dziec­
kiem uprzejmie a troskliwie zajęto. Pp. B., 
są jednak zbyt ubodzy by biedna ofiara dłu­
żej u nich pozostać mogła, zwracamy się 
wiec z goiącą prośbą, — może który z bo­
gatszych naszych prenumeratorów zechce zao­
piekować się ta nieszczęśliwą, bezdomną sie­
rotą Zwracamy się również do ciotki jej, 
pani radczyni \1. we Wiedniu której numer 
ten wysyłamy, a której kobiece, macierzyń­
skie serce, nad niedolą swej krewnej zmięk­
nąć powinno.

W dalszym ciągu, udajemy się z gorącą 
prośbą do W W nych panów adwokatów — 
chrześcian we Lwowie, — może który z nich, 
zechce bezinteresownie zająć się sprawą nie­
szczęśliwej ofiary. Ani ona bowiem ani my. 
nie jesteśmy pomimo najszczerszych chęci 
w stanic ponosić kosztów spodziewanego pro­
cesu. Ośm zaś w ręku naszej Redakcji znaj­
dujących się listów p. G... do p. Maryi R...., 
są najjaskrawszym dowodem prawdy tego, 
cośmy wyżej napisali.

W pierwszej linii jednak, dziękujemy 
w imieniu nieszczęśliwej ofiary owemu taje­
mniczemu księdzu który ją  do nas sprowa­
dził, prosimy go również o podanie nam 
swego nazwiska, aby się Marya R ., dowie­
działa, kto był jej opiekuńczym aniołem 
w największej potrzebie.

Pamiętajcie o ofiarach iydostwa, wyszukuj­
cie je i o nich nam donoście!

Kronika.
Wobec nieregularnego dotychczas pcjatcia- 

nia «ę  naszego pisma, pozwalamy sobie zauwa­
ży ł, ze prenumerata kwartalna, półroczna, ro­
czna, trwa u nas nie kwartał, pół roku, rok, 
ale tak długo, dopóki prenumerator ta  swoje 
pieniądze odpowiednej liczby (6 ,12 , 24) nume­
rów nie otrzyma.

Miezmic. nie ciekawa wiadomość z ouua-
p e s Z T U . 3t>o jakkgo stopnia dochodzi już rozbe­
stwienie i  szał węgierskich żydów którzy czują 
się panami sytuacj i na Y\ egrzeeh, najjaskrawszy 
tego dowód złożono na posiedzeniu komitetu V y- 
stawy żydowskiej uiagi czyli 1000 leeia Wę­
gier. odbytem w dniu 27go grudnia. .Teden 
z serdecznych przyjaciół naszego pisma, bawią­
cy eh„ilov,o „ Budapeszcie, pisze nam w e j  
sprawie co następuje : „Mieszkam u starego mo­
jego przyjaciela i kolegi z wojska jeszcze, a któ­
ry jest obecnie członkiem wystawowego komite­
tu. Opowiadał mi on . Dziś na posiedzeniu po­
stawił Szandor Szotu bach (czy Szomlak nazwi­
ska jegu nie zapamiętałem dobrze a to z..,,!.,.de­
talem tylko, że jak mi mówił Jfnńj przyjaciel, 
ów „Wągier11 Szandor Szombal przed dwoma 
laty jeszcze był żydem i nazywał się Salomon 
Schwarz). Szombal ten więc postawił wniosek, 
aby postarać się o przepiowmdzenii w węgier­
skim parlamencie uchwały, aby na znak zbra­
tania się dwu narodów, węgierskiego i żydin 
Wokiego, jakoteż w celu uświetnienia Wystawy 
tysiąclecia, w dniu jej otwarcia dopełnić cere­
monii obrzezania na wszystkich obywatelach Wę­
gier płci męskiej bez różnicy wieku, stanu 
i wyznania, notabirie o tyle, o ile nie są oni 
już teraz obrzezani. Odpadki po ceremonii tej 
pozostałe, zostaną zasuszone, zebrane w cały tu 
ki„jd i jako „relikwia naród,,,,a" przechowane 
po wieczne czasy w węgierskiem muzeum naro- 
dowom w Peszcie.

Kilkunastu żydowskich ezłonKów komitetu, 
prawdopodobnie o dzikim tym wniosku 'uprze­
dzonych przyjęło go oklaskami. My katolicy by­
li w' znacznej miejszośei i usłyszawszy ów 
w niosek. przeszły po nas ciarki. Formalnie 
zdrętwieliśmy z przerażenia i wstydu. Nare­
szcie, podniósł się z krzesła stary hrabia Z......
i drżącym z tłumionego gniewu głosem przemó­
w i ł . — Z mojej strony, przeciw wnioskowi p 
Szamkaja zarzutów nie stawiam żadnych i zga­
dzam sie nań w zupełności — tu przerwał na 
chwilę. My, nie wierzyliśmy uszom naszym że 
hrabia Z . ., znany jako dobry katolik i gorący 
patryota, w ten sposób się odzywa, żydzi natomiast, 
znowu „brawo11 mu uderzyli. — Niestety jed­
nak, — ciągnął dalej hrabia Z . , drodzy bra­
cia nasi żydzi," w tej ogólno narodowej naszej 
uroczystości, nie będą mogli wziąść udziału, 
albowiem i teraz już są mii obrzezani, proponu­
ję wiec, aby nie robić im tej krzywdy i ró­
wnież do udziału w uroczystości tej dopuście, 
a mianowicie, w dniu narodowego święta, tj. 
otwarcia wystawy 1000 lecia Węgier, wszystkim 
żydom płci męskiej bez różnicy wieku i stanu, 
w' całych Węgrzech, poucinać uszy, zasuszyć je, 
i złożyć w naroduwem muzeum na wieczną pa­
miątkę !

Nikt nie zdoła opisać wybuchu wściekłości ■ 
jaka opanowała żydów po tej mowie lir. Z.... — 
Porwali się z krzeseł i byliby go zabili, gdyby 
katolicy nie stanęli byli murem koło niego 
i przed pięściami żydów nie obronili. Dopiero 
staremu poważnemu żydowi Masowi Falkowi, 
redaktorowi 1'ester IJoyda  udało się uspokoić 
powoli swych współwyznawców, tak że ciż, nas, 
katolików z lir. Z... w środku z izby wypuścili. 
Ten też Mas Falk, który jest zarazem prezesem 
stowarzyszenia dziennikarzy węgierskich, postarał 
się o to, że żaden dziennik peszteński o awanturze 
tej i jej powodach ani mruknął i — sprawę 
w cichości zatuszowano. Tyle pisze nasz kore­
spondent.

Nieobziiajomionemu a wągierskiemi stosun­
kami wydav ałoby się może całe to zajście, wy­
tworem fantazyi naszego wesołego korespondenta, 
my znamy go jednak osobiście f trudno nam uwie­
rzyć, by w siwej jego głowie myśl jakiejś mi­
styfikacji powstać mogła. Dzięki Wekerlemu, na 
Węgrzech dają teraz nowożeńcom śluby komisa­
rze policyi, przy asyście policyjnego lekarza. 
Wek orle więc zamienił Węgrów w bydlęta — 
dlaczegożby więc godny następstwa jego Banffy 
nie miał posunąć się o krok naprzód jeszcze 
i zrobić z nich — żydów!

h u u  U Żyda. Właściciel drukarni F. W.

(Hoss z Drezna, donosi d„ Deutsche Wacht o 
następującym strasznym wypadku. W żydowskim 
handlu konfekcji damskiej Braci Jakoby w Dre­
źnie zatrudniona była młoda panieuka. Ponieważ 
wkrótce miała ona wyjść zamąż, wymówiła swe 
miejsce w sklepie w terminie przepisanym. Żydzi 
ale nie chcieli jej puścić, a skoro ani podwyż­
szenie pensji, an. groźby do zmiany jej postano­
wienia nie doprowadziły, wpadli na iście szatań­
ski sposób przeszkodzenia jej zamęźciu. Oto na- ^  
mówili jni swego parobka, aby ten zażądał od 
policyi rozciągnięcia nad tą dziewczyną policyjno- 
lukarskiej kontroli. Proszę wyobrazić sobie połu- 
żenio biednej, niewinnie oczernionej dziewczyny 
wobec świata wobec narzeczonego ! Na szczęście 
znaleźli się ludzie uczciwi, kiórzy się nieszczę­
śliwą ofiarą żydowskiej dziczy zajęli i obet­
nie prokurator™ królewska ściga sądownie oou 
braci Jakoby, jakoteż ich narzędzie, owego sta­
jennego parobka.

rifada miejska w Opawie uchwaliła rezo­
lucję wyrażającą uoolewanie z powodu zachowa­
nia się Rządu w sprawie wyboru Dra Luegcra 
burmistrzem Wiednia i orztkająeą, że to postę­
powanie jest naruszeniem samorządu gminnego. 
Prezydent' rządu krajowego zniósł' tę uchwałę 
rady miejskiej.

bo wiadomości c. L byreacyi Kolei pań­
stwowych W8 Lwowie. Hersz Altenberg, który 
ma wyłączny przywilej sprzedaży książek i gazet 
w poczekalni l r . klasy na głównym dworcu wc, 
Lwowie, sprzedaje wyłącznic tylko dziennik
0 tendencji żydowskiej. Prócz tegc bierze on za 
gazety ceny d w a  r a z y  niększe, niż mu się 
należy. Ozy i co raczy Świetna Dyrekcja przed- 
sięwziąść, aby podobnemu uprzywilejowanemu 
okradaniu podróżnych zapobiedz V

Daty etatystyczne ze szkół średnich w Bu- 
dapeszeit A niedawno ogłoszónego sprawozdania 
zarządu szkolnego w Budapeszcie okazuje się, że 
liczna .uczni tamtejszych szkół średnich ciągle 
wzrasta i przyrost ich od r 1880 wynosi 60°,o. 
¥ 'edług wyznania, jest w gimnazjach 48°/„ ka­
tolików, 32l: „ żydów i 20"/o innego wyznania.
W szkołach realnych natomiast jest 47 '/p  0 ży ­
d ó w , 42" ,0 katolików- i ljJ^".-0 iniouro#.wyzna­
nia. — Cyfry mówią same.

Dążąc do jak największego rozpow­
szechnienia naszego pisma, obniżyliśmy 
cenę prenumeraty dla pp. nauczycieli 
szkól ludowych, jakoteż Kółek rolniczych, 
czytelń i towarzystw na: 

rocznie (24 numeru) . 3 zł. —  et.
półrocznie (12 numerów) 1 „ 50 „
kwartalnie (Ó numerów) —  „ 7o „

„ D Ź W I G N I A 11
Jedyne w kraju p rzem y słó w o -h .a n d lo w e

czasopismo i Ilustrowano
zniia prenumeratę dla Szanownych Prenume-

ratów „Narodl/11, wobec czego wyniesie 
prenumerata : 

półroczna zamiast 2 zł. — tylko 1 zł. o0 ct. 
kwartalna zamiast 1 zł. - tylko — zł. 75 ct.

Illustracye począwszy od Nru 1. z r. 1896 
litografowane zawiorają rożne pożjrtecznc ma­
szynki i wzorc przemysłowo, a nadto rysunki 
h u m o ry s ty c zn e .  Jako pismo przemysło wo-handlOWS, 
ważne dla kupców chrześcijańskich i przemy­
słowców

Księgarnia
P A W Ł A  S T A R Z Y K A

(przedtem  J , M tllk o w s k ie g o )

we Lwowie, Rynek 1. 34.
Jak dotąd tak i nadal posiada na składzie

1 poleca:
Dzieła z wszechwiedzy naukowej w ref- 

nych językach, książki dt modlenia w różnych 
oprawach, pisma krajowe i zagraniczne, naty 
na wozolkie instrumenty, jnkoteż kompletne 
wydanie Petersa i U tełfh

Abonament na eiema krajowe przyjmuje 
się nawet wśród miesiąca.



I W *  Zwracamy uwagę, ż e  przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko f i r m  chrześciańskich.
W y s z y r l s k a

L w ó w , u lic a  K o p e rn ik a  16.
Poleca n a j t a n ie j :

Ceraty na meble stołowe, podłogowe 
i t. p.

Dywany salonowe i powozowe. 
Chodniki dywanowe, ceratowe i inne. 
Materye na meble Portyery.
Kapy na łóżka i stoły,
Obrusy ceratowe o jasnem  i ciem- 

n e n  tle.
Prześcieradła gumow e (|iitap?rchi). 
Obicia powozowe, jak: borty, nad- 

sznury. kutasy itp.
Zamówienia z prowincji  uskutecznia 

odwrotnie.

Schlossera Dzieje powszechne
wydanie kompletne 

"w  t o m a c h ,
oprawne w płótno z wyciskami 

d o  n a b y c i a  z a  c e n ę  
5 2 0  z ł ł * .

Bliższa wiadomość, w Redakcyi 
..Narodu

&
„Zw iązek chłopski".

jedyny prawny organ stronnictwa chłopskiego.
Pismo polityczne, ekonomiczne i społeczne, wychodź, w N 

Sączu rok tzeei 1 11. 21.. każdego miesiąc*. Przedpłata  wynos 
2 złr. roo/.nie 1 złr. półrocznie.  Numera ouazoire wysyłają się każ­
demu na żądanie  gratis i 1’ranko.

Ańres: Reflakcya „Związku c h M i e p "  w  Nowym Sączu.
Treść Nru 1-gu 1) Na Nowy Rok lSfifi. 2) Z No­

wym Rokiem (wiersz}. 3) Echo wyborcze z powiatu Miele­
ckiego. 4) Judaszowa moneta. 5) Przegląd polityczny, fi) Kro­
nika ?) Rozmaitości “ ) Odpowiedzi od Redakcyi V) Ogłoszenia.

we Lwowie, w zabudowaniu klasztornem JO. Bernardynów
p r z y j m u j e

wszelkie roboty w zakres lakiernictwa wehodząne 
n iże j c e n  ż y d o w sk ic h !

1000 T U T E K
niekjlj onych

7 floskonaiej francusiej bibulla  
po z/f. 1 i w yze i
-A. C

poleca fabryka

P. H:2A ł ,W s m  Lwów
Przy odbiorze 5.000 sztuk poczta franco

Bogata i najtańsza we Lwowie.
chrześcijańska

WYPOŻYCZALNIA N U T
S t a r i s ł a w a  K o h le r a

ulica Batorego , 28. 
tuż naprzeciu gim n. F ranciszka  Józefa . 

poleca
Abonament na prowincyę. Biorąc nara-  
12 kawałków złr. 1, z premią złr. 1 50 
kaucya 2 złr. Kuty z wypożyczalni sprze­
daje się Cena tańsza od pierwotnej — 

stosownie do zużyci:.

i ii m i iii ■■ 111 n i ri u i u 111 mit im 111111 in i iitturti ni u im 11 u n 111111 :n i ■ i
iiiiinniii^uiiiiiiiftliiiiiiiiiiiiniiiimiMliiiiiiniiiiiliiuiniiiiiiuiiniiuimiMMiiuum iiiiiiiiiilj^jfc 
 .......  iim iijm iiniiu iiiiirrim iiiii^-.^

K R O C H M A L  B R Y L A N T O W Y
15 A Ż  A  X I 'A

j e s t  o  w i e l e  l e p s z y  od . z a g r a n i c z n e g o .
Nu wystawił' powszechnej krajowe; z, stał odznaczony 
v i< ikim medalcif: sn brn\lft. Proszę żądać tylkPkrociiniaiu

B A Ż A N T A .
EW“ Wspierajmy przemysł krajowy!

v  ......
.......

S I
C

£
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Z

w

Ludwik  Faczyńsk i
*/

P r a c o w n i a
i s k ł a d  g o t o w y c h  p o w o z ó w ,

Kantor i magazyn ulica Batorego L. 38.
Warstaty ulica św. Marcina L. 32.

Wzory i cennik! gratis i. franco.

Pracownia, Blacharska
K lem ensa Daszkiewicza

pTzy ulicy Wałowej L. 5. we Lwowie.
Wykonuje wszelkie większe zamówienia jak :  krycie.dachów, 
roboty ornamentowe, ustawianie klozetów, roboty galante­
ryjne, jakoteż inne w zakres hlacharstwa wchodzące roboty

po najumiarkowańszych cenach.

P O l i O I H  1  A “
ABRYKA TUTEK MASZYNOWYCH NIEKLEJONYCH

K  N iedzw ieck ie j w e  L w o w ie ,
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  L i c z b  si 26.

1 .000  sztuk od złr. 1 i wyżej.
lecenia na prow incje uskutecznia odwrotną pocztą, przy zam ów ieniu 5.0<K) 

poczta i opakow anie franco, d la  trafik i kupców rabat.
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.  A ̂
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A, stjs. .*» Ąk .4. ,4, 4% Ż <4» Ż «4» ,4* .4 .k .4 «A, .4 .4, .k- -t - -Y-  ̂ ■>♦<’ O$o owo owo -X)bo owo owo ôx> -c-̂ o owo 0̂ 0
A  k  t J t  Asi

tygodnik  poświęcony sprawom robotników i w ogóle narodu 
polskiego w Ameryce Omawia kwestyi społeczni. omA/.a- 
jowc. naukowe i pnlitycżife -Icsf organem robotników pol- 

skicli koś.-,ołów rzymsko katolickich lolski.-n.
\ i  swlaie  korespondencyje dla nauki i dobra ludi polskiego 

|»r zyjinoiv;ine fięcia z <l/ięcznośitią.
Carui -ocznie 2 doi. w Ameryce z przysyłką do Europy 3 doi.

Aires Redakcyi:  ?:oiisli woijkly „Głos Lur.ir Unitea 
States ol. N. Aniorika, Buffalo K. \  1 <>1T 19 Broadway str.
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Medal

z l o t y
Medal

srebrny

B r a c i  NAroiTsAielri
Lwów. ul. Tea tra lna  5. nmpcjeoiu kościoła kiit-dralncgoi 

ńolcc.ij.i, po (-(‘liacli na jprz\stępnicjs/ycli swtj obficie zaopał rzoii v 
iiiag.izMi tiitw, lak gotowych jakoteż ? knrv pojedriii zo. oraz materio 

na jiokryeia tutei w wiulkiie w b o rz e .
Cenniki na zadanie franko

^ 5  śfsilrtl Wielkie) (5?s5 ̂  isfsS ̂
Doborowej jakości

A rtykuły sp oży wczo:
7 j  k i l o  s m a l c u

*/.
Vz
V.

V.
J/ 2

3fi ct 
3 fi .. Isłoniny ,

bryndzy . . 32 ..
powideł bośniackich 15 .
śliwek bośniackich lfi .,
miodu patoki . . 2ti ,
maronów , .  lfi ,

I słoik konfitur . . 50 „
1 ,. miodu l ipow ego. 30 ,
1 cegiełka sera Imperial 15 ct.

Musztarda, Masło do potraw i de­
serowe.

N a post: Śledzie holenderskie Bi- 
klingi, Szprot}, Sardynki i t. p

Wina naturalne. Koniak fancusk 
specjalny gatunek „Kur,)er“ od 
zł. 3 ’50, bardzo dobry Rum brem- 
s b  i powszechnie za najlepszą 
uznanąherhate  „M elangedf l^oul 
don */f Hic zł. 3 i wszelkie inne 
towary jak najtaniej nabyć można 
w handlu

L e o n a r d a  i i i i e t i i u
we Lwowie, ul Batorego l 2

Wszelkie roboty w* zakres meblowego 
i budowlanego stolarstwa wchodzą n wy­
konują sin w pracowni :

31. W a s y j .  i  c  y
we LicoMte, n/ica Szpitalna l. f ij.

po cenach bezkonkurencyjnych.
Upraszair. t zanotowanie a d r e s u !

iś ś ili Te l i
Pod na.idogodniejszemi dle s t ro r  warun­
kami kupuje sprzedaje i zamienia wszelkie 

książki szkolne.

N  \  J  W  I iĄ iv S Z iV  
jeoyna cnrzesciiańska we Lwowie,

A NTYK W  A R N IA
speoyalnie książek szkolnyct i m

Stanisława Kónlera
v e Ltrrccie, ul. Batorego l. 2S‘, tu; raprz*- 

ciu Cfimn. F rancinka Józefa.

yjj warstacie ślusarsKim
S ta n is ła w a  Kor op a ck ieg o

przy ul. Ścieżkowej 1. 4- we Lwowie 
jesi do nabycia

w a ł  p i e r ś c i  e i  a r  
i k i e r a i  ca t e ^ o k c  r nj*.

SróPĆcm * /Uózeao w&zysMcnfazcząca poUfce itfc osłiac CFczpic swe iycie , je s t  handcĄ cT̂tr.
kupujcie łiffóc u cbzzcścian !
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Anton i Gudien
Lwów, plac Marjacki 

H O T E L  E U R O P E J S K I
polcc-O : |

IK
SN
U~
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Zakład artystyczno-malarski

Jana, Krupskiego i Spółki
we Liw oVie, ul. Kopernika 1., 14.

p łó tn a ,  s to ło w ą  b ie lizno , pośc ie l ,  b ie lizno m ę s k ą  i wykonuje wszelkie roboty malarskie, dekoracyjne, kościelne 
B$! i wvrc*Y t ry k o to w e .

^  | t a k  w e  L w o w ie ,  ja k o te ż  n a  p ro w iu o y i .

^  Jedyny zakiad złotniczy we Lwowie odznaczony srebrnym ^  
'‘> t " medalem państwowym. prf-
•$•*• i«j..
•$* F a r a M i i B M t e  ^ # a i r ; r s ^  | g

.jubiler z Krakowa t$ * .
w e  L w o w i e  u l .  Kor?In (w domu -IW. Bruniekicli)

J5 poleca swoja znakomitą pracownię i skłatl wioliow. if
 ̂ ? ^  Napr&wkt o aj ocznie tanio.

Jf '7e//a  \n jln jr  o i*])(finalnyrh w zo ró w  i  iry ro h ó iv  jp a łr y o ty c zm jc h .

1 A L B I N  S O L E C K I !

ROK ZAłOZENIA 
18 T  2 

R0C7I1A SPRZEDAZ 
550 

MASZYN

JOZEF JWAKICKI
LWÓW. H O T E L  Ż O B Z A

CENY MASZYN OD 25 DO 65 RATAMI PD ł  Z ł R .  NIIE. 

P R O S Z Ę  Ż A D A Ć  C E N N I K I

r s $ k » A J F N C I  C H O D Z Ą ,
PO DOMACH 

Z MASZYNAMI 
TYLKO Z FABRYK 

ŻYDOWSKICH.

t4§J
P
m po cenach tan  u m ia rk o w a n y ,"

Wincenty Kuczabiński
Lwów, u! Kopernika L. 2.

C H W A Ł A  B O Ż A
książką do nabożeństwu dla niewiast ,  ułożona przoz

ks. Ł u k a s z a ,  B o b r o w i c z a
unitę Chełmskiemu, wygnańca kaznodzieję 

oprawna o /do ln ie  HO ot. 1 zł. 20 ot. 1 zł. 8(1 ot. 2 zł’. 2 złr. 50 ot. 3 zł. 
4 zł. (Oprawna w plus/.. aksamit i skon hu i tu cyc kośoi*sloniowej i szyi krętu) 

jak  równio/, książka togo autora pod t y t :

. . B O Ż E  K O C H A M  C I Ę -
osobna dla chłopców i dla panienek po 4 |  ot. im ot. 90 et. I złr. 20 ct 

1 zł. 30 ,-t. i 2 zł.t.

„ C H W A L C I E  D Z I E C I  P A N A ”
oprawne w płótno 1(5 arkuszy lży l i  192 str. z futerałem po 20 ct.

Iia iuy . lintiry na ram y. nlfamiy. ksiryi handlowe, knffniki, różańce, m edalik i 
obrazy i  obrazki ńrirtc , ir itr fizyki i t. fi. 

po b a rd zo  liiz k ic h  c e n a c h .
Do nabycia w składzie przedmiotów treści religijnej pod firmą

WIN CENTY K UCZĄ B IŃSK I
Lwów, ul. Kopernika L. 2.

P. p kupcom, kramarzom i odsprzedającym stosowny rabat.

we  Lw ow ie, u l.  W ałow a L. 11,
rzedajo wszelkie towary wchodzące w zakres handlu korzennego

   lj*
Osobom, stale zamieszkałym we Lwowie, a nieebeąeym się. eodzien- W  

nic trudzić rachunkami z kupnu wiktuałów, wy duje na kshi/.eczki towary, *£§■ 
na rachunek co miesiąc płatny  całkowicie.

Zam ów ienia z  prou-ineyi w ykonuje starannie i  niezwłocznie. ^

PAWEŁ LAN GS ER
prz o d Ł u  :

B r a c i a  L a n g n e r .
L w ó w , u lic a  H a lick a , L. 16.

poleca po cenach najniższych:

K u fr y ,  w a l i z k i ,  to rby ,  to rebk i  i w sz e lk ie  p r zyb or y
p o d ró ż n e .

B i e l i z n ę  , , . J a g e r a “  
P r z y b o r y  d o  s z e r ­

m i e r k i

JDUAN MARKOWSKI
artysta rzeźbiarz

i konc. m a js te r  k am ien ia rsk i.
Pierwsza krajowa parowa fabryka wyrobów 
z labradoru, granitu, maimuru. Wykonuje ii- 
srury i pomniki z najtrwalszych materyałow. 

Ceny stałe i najniższe.

We Lwowie ul. Piekarska 1. 59.

W  Stanisławowie ul. Sapieżynska 1. 57.

Bieliznę męską
Krawatki
Rękawiczki
Szelki
Kalosze
Parasole
Laski

: Pularesy 
’ Tytonierki 

Towary galanteryjne 
{ Perfinnerrę  i wszelki(i... 
i przybory toAlotowe i do ’ 'L»S!ci P ° l°" 'am a  

golenia 1 z. krzes(‘łkiom
i Wyroby trykotowe , Torhi pocztowe 

i wiele innych artykułów!

Firma Langner istnieje 10C lat we Lwowie!!! 

v c w v w v

*

oj Nowości!!!

■'.+7

Do wszelkich robót ręcznych, przybory 
do szycia, haftu i krawiocezyzny

oraz
wszfiilcie w  zakre s łtandlu d rob iazgow ego  wchodzące  

t o w a r y ,
poleca po cenach najniższych

g j .TAI DZIEWOŃSKI Lwów, ni. H alicka  L. fi.
Zlecenia zamiejscowe załatwiam natyeh- 

y L  miast.
i t j

Handel herbaty chin8ko-ropsyjskiej

S D 2 J U I T L A  F.  H I S  Li L A
we Lwowie, plac- Maryacki liczba 10.

poleca zunełnie świeży t ransport  tegorocznego majo­
wego zbioru

' / i  k ilo  Congo . . 1 . . . I z ł. 60  et.
Souehong . 2 „ — „

Q _u n >’ ^ n ti
„ „ Kaysow ra jprzednie jsza  . . 4 „ — ,
„ „ Pecco kwiatowa . . . 3 „ — „
„ „ „ „ karawanowa . 4 „ — „
„ „ „ „ najprzedniejsza 6 „ — „
„ „ Gumpowder zielona . . 3 1 4 , ,  — „

WysiewkL 7 własnych herbaf zł. 1.30 i 1.00.
Zamówienia z prowincjp uskutecznia najsumien­

niej odwrotną poczta.

F rzy zam awianiu i kupnie towarów prosim y pow oływ ać się na nasze p ism e.
Z D ”ukarni L. Arbaszewskiego, Lwów, ulica Słowackiego L. 4.


